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Kraków, Sobota 19 Grudnia 1908. Kok XYI.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w .nnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkow ego 4 h.

( M B  I J U U W U
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dzienn:e; o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres R ed: 1 Jl. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „GłosNarodn" Kraków. Tel. Nr.l#G

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 nal Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkuiarze, ogroszema itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & VogIer, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite

de Trevise, F. Jones <£ Cie, A. Lorette.

Poseł Kulerski 
o perfidyi pruskiej!
Na jednem  z ostatnich posiedzeń parla

m entu niemieckiego, podczas obrad nad sy- 
tuacyą polityczną, w toku  których, ja k  wia
domo, także kanclerz ks. Billów wyg.osił aż 
dwie „wielkie" mowy polityczne, zabrał w i- 
inieniu Koła polskiego głos poseł W i k t o r  
K u l e r s k i  i w następujący sposób napię
tnował perfidyę pruską wobec innych państw:

„Cóż właściwie — mówił poseł Kulerski 
— je s t powodem dzisiejszego odosobnienia 
Rzeszy niemieckiej? Słyszymy tu  często tw ier
dzenia, że powodem tym  ma być z a z d r o ś ć  
innych narodów, patrzących krzywo na wy
walczone z trudem , dominujące stanowisko 
Niemiec. Lecz to  nie je s t  powodem odoso
bnienia! Mojem zdaniem tkw i ono w niedo
wierzaniu, z jakiem  patrzy  się na każdym 
kroku na politykę niemiecką. Bezpośredniej 
przyczyny tego niedowierzania szukać nale
ży mojem zdaniem w fakcie, że m ocarstw a 
odczuwają aż nadto preponderancyę P r u s  
w w e w n ę t r z n e j  p o l i t y c e  N i e m i e c .  
M ocarstwa wiedzą, że wpływy pruskie w po
lityce zewnętrznej najważniejszą odgrywają 
rolę. A niedowierzanie św iata towarzyszy tej 
preponderancyi P rus z tego powodu, że świa
tu  całemu znanem jest, co swego czasu wy
powiedział otwarcie h istoryk  Arno Klopp, 
patryota  niemiecki, że kłamstwo i gwałt jest 
podstawą polityki pruskiej. Arno Klopp użył 
ostrzejszego jeszcze wyrażenia, lecz nie po
w tarzam  go, nie chcąc narazić się na przy
wołanie mnie do porządku.

Panowie! Dowodów na twierdzenie Klop- 
pa znaleść można w historyi pruskiej bez 
liku. Przytoczę tylko dwa najwymowniejsze. 
Wielki elektor F ryderyk Wilhelm zawarł z 
Polską przymierze zaczepno-odporne. Lecz 
gdy położenie Polski stało się trudnem , a 
elek tor doszedł do przekonania, iż nadszedł 
czas, by umożliwić sobib nowe zabory, wów
czas zerwał przymierze, zawarte z Polską i 
zaw arł nowe z królem  szwedzkim. I rzeczy
wiście zabór nowych ziem mu się udał. D ru
gi przykład przytoczył prezes Koła Polskie
go w wiedeńskiej radzie państwa. Fryderyk 
Wilhelm II. zawarł swego czasu przym ierze 
zaczepno-odporne z ostatnim  królem  polskim 
Stanisławem Poniatowskim. Mimo to zerwał 
Fryderyk Wilhelm II. później przym ierze i 
wziął udział w ostatnim  rozbiorze Polski.

Panowie! Zasady polityki pruskiej prze
szczepiły się również n a  p o l i t y k ę  R z e 
szy.  W skazuję tylko na to, że gdy Niemcy 
zawarły swego czasu trójprzym ierze, zawarły 
równocześnie tra k ta t z Resyą, nazwany w sty
dliwie trak ta tem  reasekuracyjnym . J e s t e m  
z d a n i a ,  ż e  k a ż d y  u c z c i w y  c z ł o w i e k  
n a z w a ł b y  t r a k t a t  t e n  i n a c z e j .  Nie 
jes t bowiem wątpliwem, że tra k ta t ten  zw ró
cony był p r z e c i w  s p r z y m i e r z o n e j  
A u s t r y i .  Dlatego nie dziwcie się panowie, 
że wobec takiego postępowania każdy k ro k  
Niemiec budzi niedowierzanie, że wszyscy się 
od nich odwracają, że nastąpiło to odoso
bnienie, w których Niemcy obecnie się znaj

dują. Nie dziwcie się panowie, że wobec te 
go wybitni politycy austryaccy są zdania, iż 
Niemcy jedynie dlatego nie zrywają trójprzy- 
mierza, a ż e b y  k i e d y ś  t e r n  ł a t w i e j  
s p o w o d o w a ć  rozbiór Austryi i ż e  d z i ś  
n a w e t  d n  t e g o  k r o k u  c h ę t n i  e b y 
p r z y s t ą p i ł y ,  g d y b y  p o ł o ż e n i e  b y ł o  
n i e c o  k o r z y s t n i  ej  s z e m .  Jeżeli się da
lej zważy d w u l i c o w o ś ć  p e w n y c h ,  z n a 
n y c h  p a n o m  „ i n t e r w i e w ó w “, to nie 
można się dziwić niedowierzaniu, z jakiem  
się św iat cały odnosi do zewnętrznej poli
tyki Niemiec.

Co się tyczy g w a ł t u ,  to nie będę tu, pa
nowie cytował przykładów brutalnego gwał
tu, stosowanego przez P rusy a także przez 
Niemcy według zasady: Siła przed prawem. 
W skażę jedynie ua częste w  latach ostatnich 
p o g r ó ż k i  zastosowania gwałtu. K o m u  
w ł a ś c i  w l e  w E u r  o p i e  n i e  g r o ż o n o !  
Ba! gioźby te  sięgały naw et za morze, do
sięgły Chin i Japonii, a skutkiem  tego po
wstały przymierza, trak ta ty , k tó re  osta te
cznie sprowadziły odosobnienie Niemiec.

Dalszym powodem niedowierzania są e k s -  
p a n z y w n e t e n d e n e y e  N i e m i e c ,  oka
zywane tak  często bez wszelkich obsłonek. 
Jeżeli tak  często prasa niemiecka trąbi na 
cały św iat słowa, że tam , gdzie żyje choćby 
jeden tylko Niemiec, je s t z i e m i a  n i e m i e 
c k a  — ja k  wobec tego nie mają doznawać 
zaniepoKOjema inne narody?

Przód dwoma dopiero dniami powiedział 
kanclerz Btilow, że Niemcy tylko dlatego nie 
pragną żadnych zaborów na Bałkanach, p o- 
n i e w a ż  u n i e m o ż l i w i a  t o  p o ł o ż e n i e  
g e o g r a f i c z n e .  Mojem zdaniem było to 
orzeczenie bardzo niebezpieczne i nigdybym 
się nie był tego po kanclerzu Rzeszy spodzie
wał. P a n o w i e !  J e ż e l i  t y l k o  o d  p o ł o 
ż e n i a  g e o g r a f i c z n e g o  z a l e ż e ć  m a  
e w e n t u a l n e  r o z s z e r z e n i e  g r a n i c ,  
c ó ż  m u s z ą  p o m y ś l e ć  k r a j e ,  g r a n i 
c z ą c e  z N i e m c a m i ?  Co ma wobec tak ie 
go oświadczenia kanclerza Rzeszy myśleć 
Holandya lub Belgia?

Panowie! Mówiono w ostatnim  czasie o 
możliwości przym ierza belgijsko-holender- 
skiego, opartego o Anglię. Podobne słowa 
kanclerza mogą przyczynić się do zamienie
nia możliwości w czyn. (Śmiechy i okrzyki 
na prawicy i lewicy). Cóż myśleć ma Dania 
i państw a północne? (Przeciągły niepokój 
i śmiechy na prawicy). Tak, nie je s t to dla 
panów przyjemnem, lecz uważam to za swój 
obowiązek panom to powiedzieć.

Cóż myśleć m ają dalej A ustio  -Węgry, 
zwłaszcza, że prasa niemiecka otwarcie już 
pisze, i z W s z e c h n i e m c y  m y s i ą  o p o 
d z i a l e  A u s t r y i .  Cóż myśleć ma Austrya 
wobec broszur licznych o rozbiorze Austryi ? 
W tych dniach dopiero miałem w ręku  bro
szurę prof. M olenara, k tó ry  zaleca to wyra
źnie. W skazuję dalej na broszurę Karola Jen- 
tscha, k tó ry  mówi nie tylko o rozbiorze Au
stryi, lecz powiada również, że Niemcy po
myśleć m uszą później także o podziale R o 
s y  i. Z tego wszystkiego wynika, że byłoby 
pożądanem, aby kanclerz odzywał się w przy
szłości trochę o s t r o ż n i e j .  Nadto zaś ma
cie panowie w tem najwymowniejsze wyja

śnienie, dlaczego inne państw a odsuwają się 
dziś od Niemiec i dlac^jgo państwo to je s t 
odosobnione!

Mówca omawiał następnie rozm aite u s ta 
wy antypolskie i zarzucił kanclerzowi, iż po
nosząc w polityce zewnętrznej jedną klęską 
po drugiej — p r a g n i e  p o w e t o w a ć  t o  
— łatwymi laurami w uwsku Polaków.

„W skutek tego — mówił poseł Kulerski 
dalej — my Polacy pod rządem pruskim  ży
jem y jakoby w piekle, prowadzimy bowiem 
życie pod względem politycznym niegodne 
człowieka, a to zawdzięczamy rządowi pru
skiemu, k t ó r y  n a d u ż y w a  ś r o d k ó w  
p o t ę g i  R z e s z y  n i e m i e c k i e j  d l a s w o -  
i c h  c e l ó w  p r y w a t n o - p o l i t y c z n y c h .  
(Zaprzeczenia. — Dzwonek m arszałka. Mar
szałek przywołuje mówcę do porządku).

Powiem więc, że rsąd  pruski u ż y w a  
środków  potęgi Rzeszy do celów prywatno- 
politycznych. Jakież są powody do prześla
dowania Polaków ? Czyż nie spełniamy na
szych obowiązków względem państw a? Czyż 
można nam w jakikolw iek sposób dowieść 
zdrady ? Ani cienia dowodu na to nie ma. 
(No! no! — u narodowych liberałów).

Pan mówi: „No! no! panie Oriola. P ro 
szę, daj nam pan dowód. Płacimy podatki i 
służymy w wojsku, jak  wszyscy inni, a sko
ro u narodowych liberałów pow iedziano: „no ! 
no!“ — to wskazuję na artyku ł generała 
Klódena, zamieszczony niedawno w wielkiej 
części niemieckiej prasy

W tym  artykule macie panowie z ust nie
mieckich, z ust generała, k tó ry  walczył w 
wojnach r. 1866 i 1870, świadectwo, co ma
cie nam do zawdzięczenia. Generał KlOden 
mówi wyraźnie, że w owych wojnach polscy 
żołnierze walczyli w sposób, w ł a ś c i w y  t y l 
k o  P o l a k o m .  (Śmiech na prawicy).

Panowie się śmiejecie. Więc śmiejcie się 
ze swojego ziom ka! On je s t dla nas tylko 
sprawiedliwy, dowodząc, ze pod każdym wzglę
dem spełniamy ciężkie nasze obowiązki wzglę
dem państw a! Nie m a więc żadnego powodu 
do prześladowania nas! I to je3t właśnie tra- 
gicznem, że Polacy przelewali krew  w woj
nach r. 1864 i 1870 i swoją krw ią się przy
czynili do zakładania podstaw potęgi Rzeszy 
niemieckiej, a teraz tej potęgi się używa do 
gnębienia Polaków. Dlatego nie dziwcie się 
panowie, że gdy występujemy na tem  miej
scu, jesteśm y przepełnieni goryczą. Dopóki 
P rusy  będą mogły używać środków potęgi 
Rzeszy dla swoich celów politycznych, n i e  
z m i e n i m y  t e ż  n a s z e g o  s t a n o w i s k a  
w z g l ę d e m  R z e s z y  n i e m i e c k i e j !

Za o tw arte to  a stanowcze napiętnowa
nie perfidyi pruskiej należą się posłowi K u- 
l e r s k i e m u  — szczere uznanie od całego 
ogółu polskiego. Należy mu się to uznanie 
tembardziej, ponieważ od pewnego czasu ta k 
że w parlam encie niemieckim krępuje się co
raz bardziej swobodę głosu polskich mówców 
i uniemożliwia im się wypowiedzenie tego, 
co czują.

Otwarcie parlamentu tureckiego.
W dniu wczorajszym wreszła Turcya w o- 

kres konstytucyjny. 101 wystrzałów ogłosiło 
ludności Konstantynopola, że zebrało się po 
raz drugi i — zdaje się na czas trw ały 
ciało reprezentacyjne wielkiego 30-miliono- 
wego państwa.

Otwarcie tego parlam entu odbyło się z 
całą pompą i powagą wschodniego ceremo
niału. W wielkiej tej uroczystości narodowej 
wzięła żywy udział stolica państwa, manife
stując wyraźnie swą radość i wdzięczność dla 
sułtana. Uroczyście, w otoczeniu książąt, wiel
kiego wezyra, m inistra wojny i wspaniałej 
św ity zajechał sułtan, przyjm owany owacyj
nie przez ludność, do gmachu parlam entu. 
W ojsko oddało mu przynależne honory, m u
zyka zagrała fanfary powitalne, pocaem mi
nistrow ie wprowadzili go do sali posiedzeń. 
Tam znajdowali się już senatorowie i depu
towani. Loża dyplomatyczna zajęta była szczel
nie, wielcy dygnitarze i przedstawiciele prasy 
zapełnili resztę miejsc szczupłej sali. W śród 
uroczystego milczenia doszedł sułtan do estra
dy; był on bardzo wzruszonym i przejętym  
powagą chwili. Na dany znak sekretarz  Yil- 
dizu odczytał mowę tronow ą, k tó rą  sułtan  i 
deputowani stojąc wysłuchali.

W mowie tej wspomniał sułtan o przy
czynach, k tó re  go przed 30 laty skłoniły do 
zawieszenia konstytucyi. Odroczono gą do cza
su, kiedy ludność osiągnie odpowiedni sto
pień postępu i oświaty. Tymczasem skiero
wał sułtan swe usiłowania celem powołania 
do życia szkół i podniesienia ku ltu ry  ludności. 
Następny, najważniejszy ustęp mowy brzmiał:

„W skutek ogólnego życzenia i ze względu 
na to, że to  życzenie je s t zdolne zapewnić 
na teraz i na przyszłość dobro naszego k ra 
ju, nie wahaliśmy się, nie zważając na tych, 
k tórzy  byli przeciwnego zdania, proklamować 
na nowo konstytucyę, zarządziliśmy nowe 
wybory i zwołaliśmy na nowo Izbę deputo
wanych, Z powodu zmiany system u admini
stracyi oddaliśmy godność wielkiego wezyra 
Kiamilowi baszy. Ale gdy Rada m inistrów 
pod jego przewodnictwem zajmowała się or- 
ganizacyą nowych konstytucyjnych rządów, 
książę F e r d y n a n d  bułgarski i wali wscho
dniej Rumelii z jakiegoś powodu ł a m i ą c  
w i n n ą  n a s z e m u  p a ń s t w u  w i e r n o ś ć ,  
p r o k l a m o w a ł  niezawisłość Bułgaryi. Nadto 
Austro-W ęgry zawiadomiły Portę i mocar
stwa, że postanowiły zaanektować Bośnię, k tó 
rej prowizoryczna okupacya została im w 
berlińskim trak tacie  poruczoną Te dwa wa
żne wypadki, k t ó r e  n a r u s z y ł y  p r a w o  
i s t o s u n k i ,  wywołały nasze żywe ubole
wanie. W skutek tych naruszeń poleciliśmy 
naszej Radzie gabinetowej zastosować potrze
bne zarządzenia celem obrony prawa. We 
wszystkiem, co się odnosi do tej kw estyi i 
we wszystkich innych sprawach pragniemy 
pomocy i poparcia parlam entu. Ponieważ sto 
sunki naszego państw a ze wszystkiemi mo
carstw am i są doskonałe, żywimy silną na
dzieję, że przy poparciu zaprzyjaźnionych mo
carstw  te  niezałatwione kw estye zostaną w 
zadawainiający sposób rozwiązane

Następnie zalecał sułtan parlam eutowi u- 
r e g u l o w a n i e  f i n a n s ó w  i urzeczywi
stnienie równowagi budżetowej, zreform owa
nie armii i m arynarki, podniesieni^ szkolni
ctwa i zbadanie projektów  ustaw , wypraco
wanych przez departam enty państwowe.

Mowa kończy się następującem  zapewnie
niem:

„Pragnąc szczęścia i pomyślności nasze
go kraju , otwieram y dziś Izbę deputowa
nych. Życzymy pomyślności narodowi. N a- 
s z e p r a g n i e n i e  r z ą d z e n i a p a ń s t w ein 
k o n s t y t u c y j n i e ,  j e s t  s i l n e  i n i e 
z m i e n n e .  (Oklaski i okrzyki na cześć suł
tana). Oby Bogu się podobało, by nasza Izba 
deputowanych pracowała dla dobra kraju, 
dla pomyślności państwa. Oby Wszechmocny 
nas wszystkich doprowadził do pomyślnych 
wyników". (Oklaski;.

Po odczytaniu mowy tronowej, sułtan ży
czył deputowanym pomyślnych wyników pra
cy i powitał zebranych. Następnie odszedł do 
przyległej sali, gdzie przyjął naczelników du 
chownych.

Równocześnie m istrz ceremonii Galib u- 
dał się do loży dyplomatycznej i powitał cia
ło dyplomatyczne imieniem sułtana. Ambasa
dor niemiecki Marschall, jako  dziekan ciała 
dyplomatycznego odpowiedział, dziękując, że 
m ocarstw a życzą Turcyi odrodzenia na no
wych podstawach Sułtan następnie odjechał 
do Yildiskiosku-

Ponieważ sułtan nie składał powtórnej 
przysięgi na konstytucyę, posłowie liberalni 
wyrazili swe niezadowolenie i odmówili ró 
wnież złożenia ceremonialnej przysięgi. Wo
bec tego prezydent ze starszeństw a Taki, od
czytał form ułkę przysięgi, a posłowie wszy
scy odpowiedzieli tylko słowem: przysięga
my. Następnie dokonano wyboru do 5 komi- 
syi. Następne posiedzenie odbędzie się w so
botę.

E ntuzjazm  ludności dla nowej formy rzą
dów objawił się we wspaniałej ilum inacji 
stolicy i m anifestacjach w Konstantynopo
lu i na prow incji. Dzienniki poświęciły otw ar 
ciu parlam entu entuzyastyczne, artykułv. 
Gmachy ministeryów. urzędów  cywilnych i 
wojskowych, szkół i zakładów prywatnych 
w Konstantynopolu ozdobiono flagami. Szko
ły, Sklepy i wszystkie urzędy państw owe i 
prywatne, ‘ były w dniu tym zamknięte. 
Wszędzie panował nastrój uroczysty. Posłów 
witano owacyjnie.

Tak więc w dniu wczorajszym powstał 
w polityce nowy czynnik, z którym  państw a 
Europy będą zmuszone liczyć się bardzo p o- 
w a ż n i e !

Epoka erotyki.
II.

W Berlinie odbywają się t  zw. „wieczory 
piękności", gdzie występują nagie osoby, 
mężczyźni i kobiety, ale oczywiście przewa
żnie kobiety, bo panowie, to przecież prze
ważnie strona  „używająca". Olga Desmont, 
m łodziutka jeszcze osóbka, oddaje swe „pla
styczne pozy" na usługi berlińskiego stow a
rzyszenia „Piękność", k tó re  upraw ia kult

MNISZA REPUBLIKA.
(X . Marcin Czermiński: Na górze Athos.)

Za dalekoby nas zaprowadziło, gdybyśmy 
chcieli iść k ro k  za krokiem  za O. Czermiń
skim  w jego ciekawej podróży po świętej 
górze. Zwiedził on najważniejsze m onastery 
atońskie, jak  W atopedi, Iwiron z cudownym 
obrazem M atki Boskiej lwerskiej, czczonym 
na całym Wschodzie i w Rosyi, Skit św. Elia
sza, Ławrę św. Atanazego i inne pomniejsze 
osady klasztorne. Niepodobna tu  streszczać 
jego spostrzeżeń i uwag o tych prastarych 
zabytkach wschodnio-chrześcijańskiej poboż
ności. Trzebaby chyba całą książkę pow tó
rzyć. Z bogatego m ateryału nagrom adzone
go przez O. Czermińskiego wyjmujemy je 
szcze ustęp o m onasterach idiorytmicznych, 
k tó re  przechowały się już tylko na górze 
Athos. Mnisi tych m onasterów  posiadają wła
sność pryw atną i prowadzą życie familijne... 
Mogą oni zbierać fundusze dla własnego u- 
żytku i używać ich dla własnej potrzeby lub 
na rzecz krew nych, mieszkających po za pół
wyspom atońskim. Życie rodzinne idiorytmi- 
tów, k tó re  je s t wypływam trądycyi z pier
wszych wieków chrześcijaństwa, kiedy mnisi 
gromadzili się około starszych, doświadczeń- 
szych zakonników, powstaje przez adopcyę.

Ten lub ów mnich wypełni w arunki żą
dane przez m onaster, zbiera około siebie kil
ku  mnichów niższego rzędu, już to z grona 
postulantów , t. j. świeżo zgłaszających się do 
m onasteru na życie mnisze, już to ze s ta r
szych mnichów „wolnych", to  je s t  takich, 
k tórym  um arł ich kierownik. Roki on z nich

swoje dzieci, zostaje ich ojcem i rodzina mni
sza utworzona.

Zwykle liczba członków takich rodzin nie 
przechodzi 6 lub 7. Czasem bywa mniejszą, 
jeżeli adoptowany ojciec woli mieć mniejszą 
liczbę swych dzieci, lub środki mu nie po
zwalają na zajmowanie się większą ich liczbą. 
Wiedzieć bowiem należy, że mnisi adoptowa
ni w znacznej części są na jego koszcie. Mo
naster daje wprawdzie wszystkim  cideb, wi
no, oliwę, jarzyny i drzewo, lecz resztę opła
ca proistartienos. Tak np. musi się on posta
rać dla swych mnichów adoptowanych o bie
liznę, habity, obuwie, opłacić dla nich leka
rza, lekarstw a i zaspokoić ich tysiączne inne 
drobne potrzeby z własnych funduszów.

Z drugiej strony proistainenos jako ojćiec 
adoptowany ma prawo żądać od swych 
dzieci uszanowania i usłużnej zapobiegliwo
ści. Dla ułatw ienia tej wymiany przysług, k a 
żda mnisza rodzina ma w m onasterze swój 
osobny pokoik, zastosowany do jej potrzeb. 
Proistainenos wybiera w nich dla siebie mie
szkanie odpowiednie, urządza je  według wła
snego gustu i fantazyi, bogato lub ubogo, to 
już od niego zależy. Mnisi, dzieci adoptowa
ne, zajmują sąsiednie cele. Mają osobną ku 
chnię, w której jeden z nich przyrządza dla 
całej familii codzienny posiłek; m ają swoją 
salę jadalną, nad której porządkiem czuwa 
jeden z mnichów, jako  brat refektarski. Ojciec 
wybiera z pośród ich grona jednego na swe
go sekretarza, k tó ry  równocześnie jes t jego 
posługaczem. Zresztą i inni mnisi z tej fa
milii, k tórzy nie zdobyli szczególniejszego 
względu swego patrona, są obowiązani mu 
dogadzać i służyć. A jeśli k tó ry  z nich zna 
się na jakim  rzemiośle, powinien je  wykony
wać dla dobra swych braci, przynajmniej o ile 
nie przeszkadza to jego osobistym interesom

Zresztą, jak  zwykle bywa, z obowiązka
mi łączą się też i prawa zarówno ze strony 
patrona jak  i jego mnichów. Jeżeli więc przy
sługuje praw o proistam enowi upominać wi
nowajców za uchybienia, popełnione przez je
go członków rodziny, tak  też może zezwa
lać swym mnichom na wyjście z m onasteru 
na spacer lub w podróż. Gdy wśród swego 
g ro n a  m a mnicha zdolnego do nauk, może 
go wysłać na kształcenie się w szkołach teo
logicznych poza obręb Athosu, naturalnie na 
swój koszt.

Są to  oczywiście urządzenia bardzo ory
ginalne i niemal niezrozumiałe dla zakonni
ka  zachodniego. To też O. Czermiński suro
wo sądzi idiorytm itów — podnosząc nato
m iast dodatnie strony  cenobickiego życia. 
Dodać trzeba, że na Athosie idiorytmici są 
wyłącznie Grekami — podczas gdy wśród ce- 
nobilów przeważają Rosyanie.

Książka O. Czermińskiego napisana nad
zwyczaj objektywnie, a naw et z szczerą ży
czliwością dla mniszej republiki, je s t obecnie 
jedynem  chyba polskiem źródłem dla pozna 
nia instytucyi i zabytków niezmiernie szaco
wnych przez swe wiekowe trw anie, a w ko
ściele wschodnim niemało zasłużonych. A utor 
nie spuścił również z oka działu sztuki bar
dzo obfitego i charakterystycznego na pół
wyspie atońskim, k tórego m onastery i skity  
zawierają prawdziwe skarby ikonografii wscho
dniej i starożytnej architektury . Nie będąc 
specyalistą, O. Czermiński, k tórem u wido
cznie chodziło przedewszystkiem  o zbadanie 
tak  mało znanego życia następców św. Pan- 
telem ona i Atanazego, poświęca sztuce atoń- 
skiej tylko uboczne k ró tk ie  opisy, z k tórych 
jednak znawca wydobędzie niejedną nową i 
ciekawą informacyę.

Zajmujące są również szczegóły o biblio

tekach klasztornych i zabytkach rękopiśm ien
nych przechowanych w archiwach m onaster- 
skich. Są to oczywiście przeważnie zabytki 
greckie, sięgające bardzo odległej starożytno
ści. — Najwięcej jednak  m ateryału przynio
sła książka O. Czermińskiego dla w ew nętrz
nej organizacyi mnichów świętej góry i je s t  
w tym k ierunku  pierwszorzędnym z bezpo
średniej obserwacyi spisanym dokumentem.

W ystrzegając się wszelkich wycieczek na 
pole polityczne, nie może jednak  au to r po
minąć milczeniem cichej ale nieustającej wal
ki, k tó rą  na Athosie toczy żywioł grecki z 
rosyjskim . O. Czermiński bardzo dyskretnie 
zaznacza istnienie tego konflik tu ,2 wyczu
wa się go jednak na wielu stronnicach jego 
książki, — brakuje ty lko wskazówek, co do 
dalszego przebiegu i rozwiązania tej rywali
zacji dwóch narodów, prowadzonej na te re 
nie kościelnym, ale wkraczającej bardzo dale
ko na pole polityczne... Je s t to  oczywiście 
jeden z epizodów polityki rosyjskiej, k tórej 
ostatecznym  celem je s t Konstantynopol...

Kończy swoją /książkę O Czermiński na- 
stępującem i znamiennemi uwagam i:

Po tem  wszystkiem, cośmy dotychczas o 
Athosie powiedzieli, jakiż sąd mamy wydać 
o życiu m nichów ?

Przedew szystkiem  powinniśmy pamiętać 
że w innem położeniu od obecnych mnichów 
byli ci, co zrywali jedność z Kościołem k a 
tolickim. Wedle ich ówczesnego przekonania, 
więcej lub mniej byli winni, stosownie do te 
go, czy uważali zerw anie tej jedności jako 
konieczność stosunków  politycznych, lub przy
czyną była pycha rozum u i zła wola stoją
cych u steru.

Dzisięjsi mnisi wzrośli we wiekowej tra - 
dycyi swej Cerkwi, swego obrządku, w p ra
starej liturgii chrześcijańskiej, najczęściej nie

są w stanie dla różnych okoliczności od nich 
niezależnych zastanawiać się nad powodami 
tego  rozłączenia. W przekonaniu, że to, co 
wieki uświęciły nie uległo żadnej zmianie w 
ich Cerkwi, pragną czcić Boga wedle nauki 
przez Chrystusa Pana objawionej i Jem u słu
żyć w  prostocie serca.

Wobec tego, czyż nie należą oni, a przy
najmniej ich większość do mistycznego ciała 
Kościoła Chrystusow ego? Te nocne czuwania 
na modlitwie, surow e posty i inne um artw ie
nia, niemniej jak  rozliczne dobre uczynki do
tyczące miłości bliźniego — przecież mają 
w artość u Boga i mieć ją  muszą u ludzi.

W czasach upadku ducha chrześcijańskie
go we wielu państwach Europy, olbrzymi e- 
rem athoski, do którego spieszą tysiące lu
dzi dobrej woli, poważną myśl nasuwa: iż 
dusza ludzka instynktow nie szuka Boga i w 
Nim jedynie spokój znajduje. Podczas gdy na 
Zachodziepaństwa niegdyś chrześcijańskie ni
szczą klasztory, rozpędzają zakonników, zwła
szcza żyjących kontem placyjnie: w Turcyi 
spokojnie utrzym uje się jedna z najdroższych 
spuścizn Kościoła Chrystusowego na Wscho
dzie, gdzie jak  w twierdzy niewzruszonej wy
brańcy ludzkości w dali od zgiełku świata 
pragną cześć oddawać Bogu — bezustanny 
hołd składać swemu Stwórcy i Panu:"

Sąd ten w ustach katolickiego zakonni
ka nabiera podwójnej wartości i jest chlu
bnym dowodem wysokiej bezstronności i czy
sto chrześcijańskich uczuć autora.

W ogólności książka O. Czermińskiego 
je s t pierwszorzędnym nabytkiem dla naszej 
ubogiej literatury  podróżniczej i pozwala pol
skiem u czytelnikowi zajrzeć daleko w głąb 
tajemniczego erem u, k tó ry  znaliśmy dotych
czas zaledwie z nazwiska.

Koniec.
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8ywąJ nagości Osoby nagie albo pokryte 
farbą z bronzu, wyłącznie niemal kobiety 
występowały, ja k  wiadomo, już od dawna 
w rozm aitych „Rozmaitościach14 (Po aferze 
Enlenburga także nieraz piękni mężczyźni). 
Publiczność na tych widowiskach sKłuda się 
z młodych ludzi i przeżytych ..bonvivants“, 
k tórzy  szukają tam  oczywiście tylko... „sztu
ki® i k tó rzy  chcą się „estetycznie44 kształcić 
w myśl p.-adów postępow ych..44

Ci, k tórzy  się zasłaniają interesem  sztuki, 
jeszcze nie 3ą nąjgorszymi wrogami etyki 
chrześcijańskiej. Bo skoro się w s t y d z ą  

nagości szukąją dla nagości 
i dla podnisty zmysłowej, to tern samem czy
nią wyborną koncesyę dla praw a moralnoścL 
Inni fBgo wstydu już  się pozbyli i wyznają 
to  otwarcie i szczerze, że rozpusty szukają 
ula samej rozpusty, ale że ta  rozpusta nie 
je s t  wcale ^z&mś złem, lecz że odraza do roz
pusty  J*łst tylko przesądem, skutkiem  wy 
chowania A liczba takich je s t  legion! Są to 
reprezentanci m o d e r n i z m u  w* e t y c e :  o 
d o g m a t y c z n y  modernizm, k tó ry  Pius X 
potępił, nie troszczą się oni wcale, bo zbyt 
wielką je s t  ich^indolencya i zmysłowość, że
by się mogli zajmować zagadnieniami teolo- 
jpeznemi lub filozoficzneini. Pozytywnej religii 
cl ludzie nie mają w ogóie żadnej, no i nie- 
wiadorno, coby było w sianie powstrzym ać 
człowieka n i e w i e r z ą c e g o  od ekscesów 
ro zp u sty !

Drugiem znamieniem nowoczesnej erotyki 
je s t to, że ci a p o s t o ł o w i e  d z i s i e j s z e j  

o s p u s t y  (a czy rozm aite socyalistyczne 
„Głosy do nich nie należą? Przyp. autora^ 
s t a j ą  s i ę  s t r a s z n i e  s u r o w y m i  s ę  

u 1 5 °.b r o ó c a i ni  m o r a l n o ś c i ,  j e- 
k c b ° d z i  o p r z e d s t a w i c i e l i  e t y k i  

c h r . i ś c i j a ó s k i a j .  Ci sami ludzie, dla 
Kt€5rycłi przyjaciółki, m etresy, cudzołóstwo 
. ne^brndy.gą rzeczą przez się zrozumiałą, 

cl sann radzie, co głoszą w o l n ą  m i ł o ś ć  
1 p r a k t y c z n i e  j ą  w y k o  n u j ą ,  s t r z  e g a  
e z u j n e m  i b a c z n e m  o k i e m  ty c h , k tó 
rych, zawód łub polityczne stanow isko posta
wiły na świeczniku. S a m i  b ę d ą c  b r u d n y 
m i a ż  po u s s y , n i e  m o g ą  s o b i e  n a w e t  
p o m y ć  eć,  i ż b y  i n n i  l u d z i e  m o g l i  
ż y ć  c z y s t o  i w s t r z e m i ę ź l i w i e .  Ze 
szczególną troskliw ością obserwują oni i 
szpiegują-k ler katolicki. Księży, kleryków, 
zakonników i zakonnic j« st coś jeden milion 
na całym świecie. Byłby to największy c u d  
moralny, gdyby się wśród tego miliona ludzi 
wszystkich Krajów i kresów  nie znalazła tu  
i ówdzie ani jedna parszywa owca, i gdyby 
ten  lub ów pod naciskiem szczególnych oko
liczności niekorzystnych nie zapomniał się 
i upadł. Ale wtedy biuda m ul

PTtedy cała zgraja z ogrom ną rozkoszą 
rzuea się na niego. P rasa  dzisiejsza s ta ra  się 
go zniszczyć i woła się: „Tacy oni wszyscy!44, 
a przytem  jeszcze pobożnie się wzdycha i 
1 oczy wznosi. A cóż to za sędziowie m o
ralności? Kto tak  m ów i? To mówią ludzie, 
którzy^się śm ieją, Jeśli je s t  mowa o czy
stości i wstrzemięźliwości i k tórzy ludzi czy
stych podawąją za anorm alnych!

Czytelnicy naszego pisma, wiedaą zresztą 
dobrze, co m ąją myśleć o licznych bąjkach 
i rzekomych skandalikach z kół księży i 
klasztorów .

A choćby naw et te  waaystkie rzeczy były 
prawdziwe! Czegożby dowodziły przeciw ce
libatowi księży albo przeciw VL przykazaniu? 
Niezego 1 One nie m ają też niczego dowieść 
leez m ają tylko u s p r a w i e d l i w i ć  w y 
s t ę p k i  r o z p u s t n i k ó w !

R  sprawie opetarpszf Magistratu
m. Krakowa.

Miejski nasz urząd autonomiczny zatru
dnia wobec szerokich swych agend aż 91 tak 
zw d y u r n i s t ó w *  — ludzi rekrutujących się 
z przeróżnych stanów i zawodów, a których 
unormowanie stosunków służbowych oraz sta
tusu urzędniczego jako tak-ego, wymaga sta
nowczego załatwienia. Jest to bowiem nie
słychaną anarchią, aby jeden urząd zatrudniał 
aż 91 sił pomocniczych, za dziennym zarob
kiem i płacą, nie posiadających określonego 
zajęcia-' przez pragmatykę służbową i nie u- 
widocznionych odpowiednio w statusie pen- 
syjnym — słowem pozostających z dnia na 
dzień na wylocie. Albo więc funkeyona- 
ryusze ci są niepotrzebni - a w takim razie 
nasuwa się pytanie — poco trzyma się cały 
legion zbytecznych sił pracujących — albo 
maszyna nasza autonomiczna wymaga takie
go zastępu dodatkowego i wobec tego sto
sunek ich do instytucyi musi być w pewne 
stałe normy ujęty.

Dotychczasowy stan anormalny domaga 
się tern więcej rozwiązania tej pilnej sprawy, 
że 'między dyetaryuszami magistratu sa tacy, 
którzy mają po kilkanaście i więcej lat służ
by w tej samej instytucyi, którzy zaanga
żowali w usługach dla niej swe młode siły 
— 1 w pracy tej już je zużyli. Krzywda dzieje 
Się temu stanowi tern większa, że bardzo wie
lu, bo 40 na 91 jest ż o n a t y c h ,  obarczo
nych nieraz liczną rodziną.

1 mimo wszelkich nawoływań w tym kie
runku z górą od lat 16, nhmo ciągłych próśb
0 uregulowanie pracy i stosunków służbo
wych, — jednak do dziś dnia nie odniosło 
to iadtiego 6kutku, prócz uchwalenia dyeta- 
ryuszom dorocznej j a ł m u ż n y  w formie tak 
zw. zapomogi W prawdzie w r. 1907 wsta
wiono w budżet kwotę 80.000 koron na re
formę płac urzędników, służby i dyetaryuszy, 
ale mimo, źe zużyto w tym celu nawet wię
cej, niż preliminowano, bo 87.000 kor, dye- 
taryusze jednak nic nie dostali.

Otóż w  tym roku wnieśli znowu dyur- 
tnści magistraccy (jak co roku od 1892) ob- 
Bzerny memoryał na ręce prezydenta miasta 
(p. z Rady miej.), w którym przedstawiają 
swe położenie, podpisany przez wszystkich 
91 —- z wyjątkiem zatrudnionych w zakładach 
m. w biurze statyst.

Z memoryału tego dowiadujemy się, iż 27 
pobiera dziennie 2 kor., 1 — 2*20, 17 — 2'40,
4 — 260. 1 — 270. o — 2-80, 15 — 300,
2 — 3-20, 5 — 330, 2 — 3.40, 3 — 350,
1 — 370, 3 — 400, 1 — 430, 1 -  450,
3 — 500, 2 — 6*00 koron.

Z tego zestawienia widocznem jest, że 
największy procent dyetaryuszy pobiera po 
2 kor., przeszło zaś 6U proc. nie otrzymuje 
nawet 3 kor. Tych zaś kilku lepiej wynagra 
dzanych nie można zaliczać ściśle do dyeta
ryuszy, gdyż niektórzy z nich pełnią prowi
zorycznie funkeye np. egzekutorów m., i po
bierają płace nie dyetaryusza ale egzekutora, 
lub są przy budownictwie, gdzie system płac 
jest uprzywilejowany.

To manie wynagrodzenie pociąga za sebą 
złe odżywianie się, upadek sił, co obniża wy
dajność pracy, zabija przywiązanie do insty
tucyi, a co ważniejsza obniża poziom mo
ralny dyetaryuszy, na czem cierpi powaga 
naszej instytucyi, jednej z ostoi s a m o r z ą d u  
n a r o d o w e g o .

Tymczasem znanym jest fakt, że dyeta- 
ryuszc w znacznej mierze spełniają funkeye 
rzeczywistych u r z ę d n i k  ów,  a tylko licha 
płaca nie pozwala im mieć „wyglądu mrzęd 
niczego44, co powoduje lekceważące traktowa
nie ich i samejże instytucyi ze strony społe
czeństwa.

Memoryał wniesiony przez dyetaryuszy na 
ręce prezydenta do Rady miasta omawia krótko 
dane statystyczne, powyżej cytowane, a koń
czy się momentem, który rzuca charaktery
styczne światłe na stosunki służbowe naszej 
autonomii. Ustępy dotyczące brzmią: „Wre
szcie musimy podnieść rzecz, która nas naj
bardziej boli: d e p r a w a c y a  m o r a l n a  dye- 
taryuszów, która niestety jest wynikiem li 
tylko biedy. Oto zły stan materyalny popycha 
często naszych kolegów na wstrętną drogę 
k o r r u p c y i .  Mówimy tu z całą szczerością
1 odwagą. Jednak nie możemy cisnąć na nich
kamieniem potępienia bo  „oni niewinni"...
nie winien  „ślepy miecz".

Dla charakterystyki naszych anormalnych 
stosunków musimy jeszcze zwrócić uwagę na 
wszechwładnie panujący system p i o t e k c y j- 
n y  przy podnoszeniu płac N. p. są między 
nami tacy, którzy pozostają 10— 13 lat w słu
żbie Magistratu, a pobierają od 2 K. 20 hal.
2 'K. 70 hal., a inni będący niespełna rok 
otrzymują 3 K. dziennie!

Wreszcie zwracamy uwagę Wys. Rady na 
deklaracyę, którą każdy wstępujący dyetary- 
usz podpisuje. W edług niej każdy z nas bez 
wypowiedzenia i jakiegokolwiek bądź odszko
dowania może znaleść się na bruku - b e z  
p o d a n i a  p o w o d ó w " .

Wobec takiego stanu rzeczy należy spo
dziewać się, iż rada mieiska powodowana 
dobrem instytucyi weźmie pow yższe'stotunki 
anormalne pod szczegółową rozwagą i przy
czyni się do życzeń dyetaryuszy, którzy pra
gną jedynie przyjęcia siebie na e t a t  g m i n 
ny,  r ó w n y  e t a t o w i  p a ń s t w o w e m u  
dla t. zw. pomocników kancelaryjnych W do
bie, gdy peństwo nasze wstąpiło na drogę 
doniosłych reform socyalnych — polepszenie 
tego rodzaju stosunków byłoby poprostu wy
jątkową anomalią.

Rada miasta Hrahowa.
Pod przewodnictwem prezydenta m iasta 

Dra L e o  odbyło się wczoraj posiedzenie Ra
dy miasta.

Przed porządkiem  dziennym odczytał pre
zydent pismo dyurnistów  M agistratu, w k tó- 
rem- proszą o zrównanie ich płac z płacami 
pomocników kancelaryjnych (p art.), dalej 
zaś zawiadomienie r. m. Dra J a w o r s k i e 
go , że z powodu wybrania go dziekanem 
U niw ersytetu składa m andat członka kom i
s j i  rekursow ej i statutow ej. W ybór uzupeł 
niujący członków tych komisyi odbędzie się 
na najbliższem posiedzeniu Rady.

Z kolei odczytano wniosek nagły grona 
radnych w sprawie obchodu 500-roczmcy 
zwycięstwa pod Grunwaldem. W niosek ten  
brzmi.

„W r  1910 przypada 500-tna rocznica 
zwycięstwa pod Grunwaldem, k tó rą  uczcić 
należy uroczystym  obchodem. Ze względu, że 
uroczystość tę  jako  wielką m anifestacyę na
rodową obchodzić w inniśm y w Krakowie — 
ze względu, ze w tym kierunku dał już pier
wszy Impuls Związek Sokolstwa polskiego 
na zjeździe w październiku br. we Lwowie, 
postanawiając uczcić tę  rocznicę przez k ra 
jowy zlot sokoli w Krakowie, podpisani 
wnoszą:

Rada m Krakow a postanaw ia obchodzić 
uroczyście rocznicę zwycięstwa pod Grun
waldem w r. 1910 przez wielki ogólno-kra- 
jowy obchód m anifestacyjny i w tyra celu 
wzywa pana Prezydenta m iasta, aby w naj
bliższej przyszłości odniósł ęię imieniem Ra
dy do rady m. Lwowa i rad 30 m iast wię
kszych w całym k rą ju  dla zorganizowania 
wspólnego, ogólno-krajowego kom itetu , k tó 
ry się zajmie zorganizowaniem i urządzaniem 
tej uroczystości44.

W niosek ten Rada uchwaliła jednogłośnie, 
poesrem r. m. T u r s k i  oznajmił, że Związek 
Sokoli weźmie udział w uroczystości przez 
urządzenie Z l o t u  w K r a k o w i e ,  w pier
wszych dniach lipca 1910 r.

N astąpiły in terpelacya R. m. D ą b r  o w- 
s k i  interpeluje w spraw ie wniosku posta
wionego swego czasu, by ku  uczczeniu jubi
leuszu cesarza policzono urzędnikom Magi
s tra tu  rok  służby za dwa lata. W sprawie 
polepszenia bytu funkryonaryuszów  miej
skich i służby wnieśli interpelacye r. m. Dr 
W a s u n g  i D r  G e r t l e r .  W reszcie r. m. 
B u j w i d  zapytuje prezydenta m iasta, kiedy 
przedłożona zostanie Radzie spraw a zamia
nowania n a c z e l n e g o  l e k a r z a  m i e j 
s k i e g o ,  co wyjaśnił prezydent, że stanie sie 
to na najbliższem posiedzeniu

Imieniem prezydyum  miasta, wiceprezy
dent D r S s a r s k i  postaw ił w niosek o u- 
chwalenie kw oty 600 kor. na zakupno po
darków  i urządzenie gwiazdki dla żołnierzy 
13 p. p. przebywających obecnie w Bośni. 
W niosek ten  uchwalono wszystkim i głosami.

Rada przyjęła dalej do wiadomości resk ryp t 
m inisterstw a skarbu w sprawie przedłużenia 
umowy o dzierżawę akcyzy.

Przystąpiono do porządku dziennego. 11 m. 
S z a t k o w s k i  przedstaw ił imieniem sekcyi 
prawniczej referat w sprawie ubezpieczenia

artystów  tea tru  miejskiego. Sekcya wystąpi
ła z następującym i wnioskami i rezolu.yą

1) Gmina ubezpieczy przed 1 stycznia r. 
1909 wszystkich artystów  tea tru  krakow skie 
go w Tow. urzędników pryw*. we Lwowie i 
będzie ich tam  nadal ubezpieczać. Renta sta  
rości wypłacać się mająca po wysłużeniu lat 
35 nie może przenosić dla poszczególnej oso 
by 3000 K rocznie. Na pokrycie ubezpiecze
nia, opłacać będą artyści 4%  od pobieranych 
płac z wyłączeniem honoraryów, pobieranych 
od występu, (feu) przycżem jednak gmina za
strzega, że gdyby te  wkładki okazały się nie
wystarczające — wówczas korzystając z o- 
świadczenia artystów , zaw artego w podaniu 
do prezydenta wkładki te  w miaćę potrzeby 
podniesie, jednak  nie wyżej jak  do 8%- Dzier
żawca tea tru  miejskiego opłacać będzie tę 
część wkładek, jak ą  n a  przedsiębiorcę usta
wa wkłada. Pozostałą resztę pokrywać bę
dzie gmina z opłat do biletów wstępu na 
przedstawienia teatralnę.

2) W myśl tego pobierane będą od 1-go 
stycznia 1909 r. przez Kasę tea tra lną  dodat
ki do biletów wstępu w wysokości 5%  ce
ny biletu. (Bilety w cenie poniżej 1 K uwol
nione są od dopłat).

3) Z przewyżki tych' dochodów utw orzo
ny będzie fundusz, przezhaczony na z a k u 
p n o  l a t  u b i e g ł e j  s ł u ż b y  na scenie, oraz 
na em eryturę tym, k tórzy z powodu wieku 
ubezpieczeni już być nie mogą a znaczną część 
życia na scenie k rak . spędzili.

Rezolucya brzm i:
Poleca się M agistratowi, aby rozpatrzył 

sprawę utw orzenia własnego funduszu, wzglę
dnie z a k ł a d u  u b e z p i e c z e n i a  dla tych 
funkeyonaryuszy M agistratu i jego zakładów, 
k tórzy  podlegają już ustawowem u obowiąz
kowi ubezpieczenia, oraz zastanowił się nad 
ubezpieczeniem innych funkeyonaryuszy, nie 
należących do żadnego funduszu em erytal
nego.

Nad wnioskami tymi wywiązała się dłuż
sza dyskusya.

R. m. T u r s k i  stawia do wniosków i re- 
zelucyi sekcyi prawniczej, rezolucyę dodat
kową, aby ze względu, że ubezpieczenie a r
tystów  ma w artość dopiero po załatwieniu 
sprawy zakupu lat ubiegłych, pro jek t ten 
w jak  najkróiszyra czasie Radzie przedłożo
no. W nioski sekcyi prawniczej, dalej rezolu
cyę sekcyi i dodatkow ą r. m. Turskiego R a- 
d a  u c h w a l i ł a j e d n o g ł o ś n i e .

Z kolei, dyrek tor gazowni m. D ą b r o 
w s k i  przedstaw ił zamknięcie rachunkow e 
gazowni za lata  1906 i 1907. Zamknięcie to 
uchwalono bez dyskusyi.

Trzecim punktem  porządku dziennego 
była spraw a wyboru 5 członków Rady arty 
stycznej. R. m. F e  d e r  o w ic  z w nosi, by li
czbę członków kooptowi-nych zwiększyć o 
jednego w tym  celu, by wejść mogli do Ra
dy tej konserw atoi T o m k o w i c z  i rad. 
M u c z k o w s k i  obok koopto wanego j uż 
arch. p, H e n  d la , a k tó ry  obecnie już nie 
należy do Rady miej. Mówca wnosi dlatego
0 powiększenie tylko jednego członka, gdyz 
drugie miejsce jest -wolne przez to, że Akad. 
Sztuk Pięknych nie korzysta  z praw a wyoo- 
ru  z pośród siebie jednego członka.

Po krótkiej naradzie na wniosek r. m. 
F e d o r o w i c z a  uchwalono w ybór odroczyć 
do czasu załatwienia sprawy zwiększenia 
liczby członków Rady artystycznej przez 
sekeye

Dalszy wniosek, sekcyi IV o nadanie no
wo zorganizowanej szkole pospolitej męskiej 
X X V II nazwy „im. Juliusza Słowackiego" — 
uchwalono bez dyskusyi, podobnie wniosek 
sekcyi ekonomicznej o nabycie od probostwa 
kościoła św. Krzyża parceli gruntow ych przy 
tymże kośc’’ele w  celu regulacyi ulicy św. 
Krzyża i plant. Uchwalono dalej sprzedać 
Żydom Grflnwaldom skraw ek gruntu o po
wierzchni 12 m kw. przy ul. Zyblikiewicza 
z a  c e n ę  341 k o r o n ,  również Żydowi Jud- 
dowi skraw ek grun tu  przy ul. Aryaóskiej o 
powierzchni 16 sążni za cenę p o  80 k o r o n  
za sążeń, wreszcie Żydom Presserom  real
ność m iejską przy ul. Jakóba z a  c e n ę  4,203 
k o r o n .  (Słowem Żydzi wykupują ciągle 
grunta. Przyp. red.).

Na tem ukończono posiedzenie jaw ne i 
prezydent zarządził tajne, na k tórem  udzie
lono  Samuelowi Goldblattowi prezentę na 
nauczyciela religii żydowskiej przy szkole 
św. Scholastyki, zaś p. W andzie N i t s c h ó w -  
n ej  prezentę na posadę nauczycielki w szko
le posp. św. Jadwigi.

W reszcie przyjęła Rada kilka osób do 
gminy.

Jubileusz dyrektora red;; Sołtysika.
W ychowanie młodzieży stanowi tak  wa

żny czynnik w życiu narodowem, że rozum 
nych i zacnych pedagogów śmiało można po
stawić w ojczystym Panteonie obek wielkich 
wodzów, obok m istrzów  słowa i sztuki. Zdol
ny. dobry i uczciwy pedagog zdziałać może 
więcej dla dobra społeczeństwa, niżeli wy
grana bitwa, a w każdym razie praca jego 
trw alsze pozostawia ślady Eo ukształtow ać 
serca i umysły młodzieży tak , aby tam  prze
niknęły jedynie pierw iastki Dobra i Piękna, 
znaczy tyle, co przygotować narodowi lepszą 
przy rizłość

To też my właśnie, których wszystkie 
wysiłki i nadzieje skierow ane są w stronę 
przyszłości, — tem  bardziej powinniśmy oce
niać moralną, często niewdzięczną, a zawsze 
licho wynagradzaną pracę pedagogiczną; i te 
niezawodnie względy nadały jubileuszowem u 
obchodowi radcy Sołtysika cechę tak  ogólną
1 nastrój tak  serdeczny.

Jubilat znany jest ze swej długoletniej, 
nrrodow ej pracy szerokim kołom naszego 
społsczeństwa. Wychował całe pokolenia, a 
legion jego uczniów pracuje obecnie we wszy
stkich kierunkach społecznego życia nasze
go kraju . Jego działalność była zawsze prze
ję ta  duchem umiłowania młodzieży i pragnie
niom wpojenia w mą czystych i szlachetnych 
zasad. Jego troskliw a i nigdy nie ustająca 
opieka nad wychowankami zakładu poruczo- 
nego jego kierownictwu. — jego troska  o 
każdego ucznia, jego względność dla doku
czliwych często i nieuzasadnionych żądań ro 

dziców, — spopularyzowała nazwisko dyre
k to ra  SołtyEika wśród jego kolegów, uczniów 
i w  kołach rodziców i opiekunów dziatwy 
gimnazyum III. Te uczucia znalazły swój wy
raz w obchodzie jubileuszowym, k tó ry  odbył 
się wczoraj w licznem kole uczestników.

Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem w 
kościele N. P. Maryi po Którem w sali gi 
mnastycznej zakładu odbył się poranek, u- 
rządzony przez uczniów, na którym  wręczo
no rad. Sołtysikowi olbrzymi, piękny wazon 
pełon prześlicznych kwiatów.

Po wieczorku odbyła się w restauracyi 
tea tru  uczta, do której zasiedli obok jubilata 
i jego rodziny, prezydent m iasta D r Leo z 
gronem radców, wiceprezydent m. D r Szar- 
ski, profesorowie Uniwersytetu, członkowie 
Rady szkolnej kraj., inspektorzy szkolni, dy
rek torzy  w szystkich szkół śiednich krakow 
skich i licznych z prow incji — oraz kilku 
dziesięciu profesorów gimnazyalnych. W cza
sie uczty wygłoszono szereg toastów  na cześć 
jubilata. Toastowali: prof. M a z a n o w s k i  
imieniem grona profesorskiego gimn. Sobie
skiego, dyr. W o i f imieniem zarządu krak. 
Koła Tow. naucz, szkół wyższych, profesor 
S t e r n  b a c h  imieniem Rady szkolnej k iajo- 
wej, dyr. W i n k o w s k i  imieniem dyrekto
rów szkół średnich, imieniem dawnych kole
gów jubilata dyr. D o l i ń s k i  ze Stryja, prof. 
B y l i c k i  imieniem „em erytów 44 i p. Michał 
C h y l i ń s k i  imieniem rodziców uczniów za
kładu, dziękując radcy Syłtysik^wi za praw 
dziwie rodzicielską opiekę nad młodzieżą. W 
wymownych słowach dziękował za te dowo
dy uznania pracy jubilat, poczera odczytano 
jeszcze m nóstwo depesz gratulacyjnych. Ze
branie tow arzyskie przeciągnęło się do pó
źnej nocy przy dźwiękach orkiestry.

Po skończonym poranku grono profeso
rów zakładu zebrało się w sali konferencyj
nej, gdzie do jubilata przemówił prof. C z e 
c h o w s k i ,  wręczając w upom inku cenny o- 
braz pędzla p. Oleszkiewicza.

Życzenia składał jeszcze zasłużonemu ju- 
bilatoY/i szereg osobistości wybitnych nasze
go miasta, a mianowicie delegat nam iestni
ctwa, radca dworu Fedorowicz, X. kan. Spis 
imieniem X. kardynała Puzyny, a wreszcie 
deputacye profesorów wszystkich szkół śre
dnich z dyrektoram i ua czele, a także z Pod
górza i Bochni, gdzie jubilat był poprzednio 
profesorem.

Wieczorem tegoż dnia odbył się urządzo
ny staraniem  uczniów gimnazyum Sobieskie
go wieczorek w salach Starego Toatru, w 
którym  obok uczniów wzięli też udz’ał ro
dzice ich i rodziny obok licznych osób za
proszonych.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków
W ynajm uje i sprzedaje pierws :orzędnych fabryk  
fortepiany, pianina, harm onie i p ianole za go
tów ką lab na ppłrty n aw et dwudziestom iesięczne. 

Instrum enty używ ane od cen najniższych.

„Niechaj poznają Niemcy i Źydowie 
I każdy kto nas gnębi i ruguje,
Że się Polakom rozjaśniło w głowie 
I Polak odtąd u swoich kupuje."

KRONSKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  w sobotę 

Nemez. ; pojutrze w niedzielę 4 adwen.u Bogumiła.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut 10; 
zachód przypada o godz. 3 minut 29; długość dnia 
godzin 8 minut 2.

Kraków, 18 grudnia. 
Zniesienie ograniczenia ruchu towarowego.

Przed k ilku dniam i podnieśliśm y niespraw ność  
zarządu kolei północnej, k tóry w  porze wzmo- 
rzonego ruchu św iątecznego nie umiał się  przy
gotow ać odpowiednio, w  n astępstw ie czego zm u
szony był du wprowadzenia ograniczeń w ruchu 
towarowym  ze szkodą dia m iasta naszego. Na- 
piętnuw anie przez nas tego  niedołęstw a, przy
niosło w idocznie efektyw n y sk u tek , gdyż, jak  
dyrukeya kolei państw . Komunikuje nam, prze
sy łk i przeznaczone dla stacy i „K raków 44 loco, 
przyjm uje się  do przewozu już b e z  o g r a n i 
c z e n i a .

0 taksy wojskowe. M agistrat m Krakowa  
wzywa w szystk ich , obowiązanych do płacenia  
ta k sy  wojskowej, aby co roku w  styczniu  zg ła
szali s ię  w toj gm inie, w której od 1 stycznia  
danego rokn m ają sw e m iejsce zam ieszkania. 
Przytem  nadm ienia, iż uwolnienie od podatku  
osobisto-dochodowego, albo od taKsy zam iast 
służby m e uwalnia od obowiązku zg łoszenia  się. 
Zgłoszenia można dokonywać ustn ie lub pisem 
nie bez opłaty pocztowej.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek otrzym uje
my następujące pismo o um ieszczenie: Luterya  
fantowa, która odbyła s ię  dnia 8 grudnia w  sa 
lach Starego teatru, przyniosła czystego  docho- 
1420 koron 20 hal. W ydział „Stow arzyszenia  
nauczycielek44 wyw iązując się  z m iłego obowią
zku, sk łada serdeczne podziękow anie w szystk im , 
którzy pracą i współudziałem  przyczynili s ię  do 
powodzenia łoi eryi. Przedew szystk iem  raczą przy
jąć podziękowanie najszczersze Panie, które za
ję ły  s ię  urządzeniem  bufetu, sto łów  z artykuła
mi spożywczym i, k iosku  kw iatow ego, sto łów  z 
przedm iotam i artystycznym i i fantam i. Niem niej 
dziękują gorąco szanownej Publiczności krakow 
skiej, zaw sze hojnej, jeżeli s ię  rozchodzi o cel 
dobry, Redakcyom  dzienników  za przychylne po
parcie, oraz w szystkim  życzliwym  i pp. Kupcom  
za obdarowanie loteryi fantam i, k tóre były bar
dzo piękne, kosztow ne i praktyczne.

Fundusz zapomogowy dla młodzieży uniwer
syteckiej Skarbniczka K om itetu pań profesoro- 
wych, zajm ującego s .ę  urządzaniem odczytów na 
dochód funduszu zapom ogowego dla m łodzieży  
uniw ersyteckiej, p. profesorowa B i e ń k o w s k a  
złożyła na cele tego  funduszu w  kw esturze U- 
n iw ersy titu  Jagielloń sk iego  kw otę 480  koron, 
jako czysty  dochód z odczytów  prof. Zdziechow- 
sk iego  i prof. Bochenka. Dochód ten  uzyskany  
zosta ł z rozsprzedaży biletów  oraz z naddat
ków, które nadesłały następujące o so b y : P. 
M ieczysław Jurjewicz 50 kor., niem niej p a n ie : 
Fierichow a 30 kor., N atansonow a 20, Sternba-

chowa 20, Brzezińska 10, W icherkiewiczowa  
10 kor.

Ze „Straży Polskiej.44 A k ad em ick i m łodzież 
krakow ska zaw iązała Koło „Straży P o lsk iej.44 
S tatu ty  tego  K oła w ysłano do zatw ierdzenia j e 
dnocześnie ze statutam i sześciu  Kół innych

Zarząd głów ny ustanow ił na r. 1909 w kładkę  
członków  „Strcży P o lsk iej4 na 4 korony. W k ła
d cę  tę  będzie m ożna uiszczać jednorazowo, lub 
w ratach kwartalnych (po koronie). K oła m ło
dzieży, w łościańskie, rzem ieślnicze, robotnicze i 
t. p. m ogą otrzym ywać zniżenie w kładki aż do 
połowy.

Na wydawnictwo organu „Straży P olsk iej4* 
prezes Rady nadzorczej, radca dworu prof. B, 
W icherkiewicz, zobow iązał się  sk ładać rocm .a  
po 200 koron aż do chwili, k iedy wydawnictwo  
będzie m iało byt ustalony. Zarząd głów ny ser
decznie podziękow ał czcigodnem u ofiarodawcy.

W ielk i wiec krakow ski „Straży P o lsk iej44 od
będzie się  dopiero w styczniu. N a odłożenie 
term inu wpłynęło życzem e referentów  z k ó ł po
selsk ich  i uniw ersyteckich, dla których term in  
grudniowy był niedogodny,

Wykłady dla młodzieży z obrazami świetl
nymi. Staraniem  Sekcyi odczytowej O gniska  
nauczycielsk iego odbędzie się  w n iedzielę dnia  
20 b. m. o godz. 4 popołudniu w  auli I. szko
ły  realnej wykład p. R a d w a ń s k i e j  dla ucze
nie szkół w ydziałow ych i innych zakładów  nau
kowych żeńskich. W ykład p. t. „Św iat isto t m i
kroskopijnych44 ilustrow any będzie obradami 
św ietlnym i. D la u c z n i ó w  zostan ie wyKład po
w tórzony we wtorek 22 b. m. o tej sam ej po 
rze. Rozdział ten  okazał się  koniecznym  ze 
względu na brak dość obszernej 3ali, m ogącej 
pom ieścić w ielką liczbę m łodzieży. W stęp na 
w ykłady za okazaniem  całorocznego biletu (20  
halerzy).

z- teatru  miejskiego. „Noc listopadow a44 na  
jedenastem  przedstawieniu w e czw artek dnia 17 
b. m. w ypełniła  teatr, jak  i na w szystk ich  po
przednich.

N astępne przedstaw ienie sztu ki w pierwsze 
św ięto  Bożego Narodzenia tj. w p iątek  dnia 25 
b. m .— „D on K iszot44 p. Adolfa W alew skiego gra
ny będzie cztery razy z rzędn w sobotę, n ie
dzielę, poniedziałek i w torek (dnia 19 , 20, 21 
i 22 b. m ).

W  n iedzielę dnia 20 b. m. na p rzedstaw ie
nie popołudniowe danń będzie w esoła krotochwi- 
la  „Mój dzieciak41.

Śmiała kradzież. P lagą  dla K rakowa są  że
bracy, a zwłaszuza tacy, którzy sw oją bezczel
ność posuwają do tego  stopnia, iż wchodzą fron
towym i schodam i i dzwonią do m ieszkań, jak  
goście lub interesanci. Otóż 15 b. m. m iędzy 11 
a 12 w południe widziano jed nego  z tak ich  że
braków, niem owę lub udającego n.em ow ę, la t  
około 30, n isk iego w ziustu , dość siln ie zbudo
w anego, który w szedł do chwilowo otw artego  
przedpokoju pana Tr. przyjaciela naszego p is
ma I skradł t o r b ę  podróżną, w  której — po
m iędzy różnemi drobiazgam i, z tych k ilk a  o 
w iększej wartości — znajdowały się  ta k ie  p a 
piery rozm aite oraz paszporty rosyjsk ie p Tr., 
m ające dla niego bardzo w ielk ie znaczenie. — 
Dutąd polioya nie w yśledziła  rzezim ieszka, mo- 
żeby kto, w iedzący o podobnej osobistości, za
chciał zawiadom ić dyrekcyę policyl, gdzie łotrzy
ka teg o  odszukać można.

Szajka złodziejska. Od pew nego czasu zda
rzały się  w  m ieście naszem  rozliczne kradz.eże 
przew ażnie sklepow e, spiżarniane i m ieszkanio
we. Między innem i ze sk lepu b ław atnego Żyda 
Arona Protzkera przy ul. E stery, skradziono w 
nocy z 12 na 13 fcm. znaczną ilość towaru w ar
tości blisko 3000 koron, zaś z m ieszkania H e
leny  Gerklowej nazajutrz garderobę.

Sprawców tych  kradzieży tropiła polieya, a 
usiłow ania jej odniosły pożądany rezultat, ujęto  
ich bowiem onegdaj. Szajkę tę  tworzyło trzech  
m u rarzy: dwaj bracia Trycińscy, Jan i Karol i 
tow arzysz ich B olesław  Kidała, w szyscy w ielo
krotnie już karani za kradzieże i inne zbrodnie 
lub przekroczenia.

Kradzieże w składzie ubrań. Jak  donieśliś
my, onegdajszej nocy popełniono Kradzież w  sk ła 
dzie ubrań H enryka D attn era w  Rynku głów 
nym pod 1. 12. Sprawcy dostali s ię  do m agazy
nu nocą przez sklep sąsiedni i zrabowali k ilk a 
n aście garniturów wartości łącznej 3000 koron. 
Zaraz nazajutrz rano aresztow ała polieya jed n e
go sprawcę tej kradzieży n iejakiego M arcina 
K o w a lsk ieg o , a następnie drugiego G ustawa  
Schonberga. Trzeci w spólnik  Hersch W aohstiit- 
ter, 19-letni praktykant tapicerski, zbiegł. P o
śc ig  zarządzony za nim nie odniósł skutku  do
piero dziś rano ajent policyjny p. Schim sbeim er 
zdyoał w Podgórzu złodzieja i aresztow ał Tak  
wic niebezpieczna ta  szajka złodziejska znala
zła  się w kom plecie w  rękach władzy.

Z Czytelni akademickiej w Podgórzu. Zwycz. 
W alne Zgrom adzenie członków „C zytelni44 od
będzie się  dnia 20 bm. (niedziela) o godzinie 2 
popołudniu, w braku kum pletu o godzinie 3 po
południu w  lokalu Czytelni, przy ni. Kalwaryj- 
sk iej 1. 26, II p. Porządek ob rad : Sprawozdanie 
W ydziału Udzielenie absolutoryum  ustępującem u  
W ydziałowi. W ybór prezesa i W ydziału. W nioski 
i interpelacye.

Okradziony słuzbodawca. Przed kilku dnia
mi, służąca u kupca SchOnberga w  Podgórzu, 
znana poliuyi w łóczęga M agdalena Tom czyk o- 
kradła sw ego slużbodawcę, zabierając mu port
fel z 700 koronami oraz biżuteryę wartości 
przeszło 300 k o r , poczem  zb iegła  z łupem  P o
lieya zdołała ją  jednak  wytropić i u jąw szy, w czo
raj odstaw iła do sądu

Z Kraju.
Wojnicz. (Kur. wł.). Staraniem  tut. i okoli

cznego nauczycielstw a, a przedew szystkiem  na
szych X. X. katechetów , odbył się  w niedzielę  
w sali „Sokola44 w ieczorek ku uczczeniu 50-le- 
tniej rocznicy kapłaństw a P iusa X. Program o- 
bejm ował śp iew y chóru m ieszanego, słowo w stę
pne, wypowiedziane przez X. J. S t a b r a w ę ,  
popisy kw artetu  sm yczkow ego z Krakowa, 
śpiew  solow y p. Gołąbka, oraz grę na fortepianie 
p, Skrzeszakowej. Odczyt, d ek lam acya: „W idze
n ie z Kroż44 i solo w iolonczeli, zakończyły Wie
czorek.

Pilzno. (Kor. wł.). Rada gm nna na ostatn ich  
posiedzeniach uchwaliła przeznaczyć 1000 koron  
na fundusz budowy szp itala  jubileuszow ego im. 
cesarza Franciszka Józefa 1. i ofiarowała na  
tenże cel przeszło m órg gruntu gm innego, po.

Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej Poleca P. T 
swój obficie

Publiczności
zaopatrzony

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
Wyroby krajowe i własne.

zarejestrowane z ograniczoną po ręką. ^  Krakowie, ul. W iÓlllft 1. 3>
Meble z drzewa suszonego w  azuszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensjonatów  i z .k ladów  kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi m any  tapicer p. Alfons W awrzecki. 

Magazyny w Kalwryi. — Wyroby Towarzystwa Sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nie marsy.
Główne



Skaza moczowa

GŁOS NARODU % dnln 19 Grudnia 1908,

A ustryę zamieszkujących. Mówca je s t za so
juszem  z Francyą, Rosyą i Anglią, co zna
cznie p rzycza iłoby  się do zmniejszenia wy
datków  na wojsko i m arynarkę. Wywody 
swo kończy mówca słow y: Los von Preussen! 
LuS \on Dreibunde!

Po przemówieniu posła H 1 i b o w i c k  i e- 
g o, B a c h m a n a, zamknięto dysku syę i wy
brano mówców generalnych, p r z e c i w  pos. 
Daszyńskiego, z a pos. Okuniewskiego.

Posiedzenie trw a  dalej.

Nowy Klub „Centrom".
Wiedeń. (Teł. wł.). Dziś dokonało się po

łączenie katolicko-narodowych posłów czes
kich, południowych Słowian i Starorusinów w 
jeden Klub Centrum, liczący 59 posłów.

0 ustawę upełnomocniającą.
Wiedeń. (Tel. wł.). Bar. Bienerth obstaje 

przy tem, ażeby Izba posłów rozpoczęła o- 
brady nad wnioskiem nagłym posła Silbere- 
ra  w sprawie h a n  d lo  w o -p  o l i  t y  cz  n e j 
u s t a w y u p e ł n o m o c n i a j ą c e j .  Dziś toczą 
się układy ze stronnictw am i agrarnem i, by 
zapewnić rządowi ich poparcie dla tego wnio
sku. Zdaje się, że Izba przystąpi dziś jeszcze 
późno wieczorem do obrad nad tym wnio
skiem.

Rozłam wśród agraryuszów.
Wiedeń. (Tel. wł.). Agraryusze n i e m i e c c y  

agitują za wystąpienieniem z wolnego zje
dnoczenia agrarnego, gdyż nie okazało się 
ono korzystnem  w ważnych kwestyach go
spodarczych.

Nowela do ustawy przemysłowej.
Wiedeń. Komisya ekonomiczna odbyła po

siedzenie, na k tórem  imieniem subkom itetu 
poseł D u l ę b a  przedstaw ił p ro jek t ustaw y 
zmieniającej i uzupełniającej postanowienia 
u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j .  Jedno z posta
nowień zapewnia pomocnikom w handlu i 
przemyśle pracującym, oraz w stow arzysze
niach spożywczych minimalny 11 i pół godz. 
czas wolny od pracy. Nadto projekt ton z a 
ł a t w i a  s p r a w ę  p r z y m u s o w e g o  z a m 
k n i ę c i a  l o k a l ó w  p r z e m y s ł o w y c h  
i k u p i e c k i c h  o d  g o d z . 8 w i e c z ó r  do 
5 r a n o ,  a sprzedaży środków spożywczych 
od 9 wieczór do 5 rano.

P ro jek t subkom itetu z drobnemi zm iana
mi Komisya uchwaliła.

Przesilenie w Serbii.
Belfrad. (Tel. wŁ) Rząd nie myśli ustąpić 

przed zebraniem się skupsztyny, ale starać 
się będzie pozyskać ją  dla swej polityki, e- 
wentualnie zaś pozostawi skupsztynle ozna
czenie stanow iska Serbii w o b e c  a n e k s y  i.

Projekty angielskie.
Londyn. (TeL wŁ). „Daily Telegraph“ kon

statuje, że A n g l i a  n i e  m y ś l i  o n i e 
p r z y j a z n y c h  k r o k a c h  w o b e c  Aa -  
s t r o - W ę g i e r  Donosi również, że wyło
niła się myśl, ażeby C z a r n o g ó r a  l u b  
S e r b i a  otrzymała od Turcyi Sandiak Nowo- 
bazarski, k tó ry  dla tej ostatniej niema wię
kszego znaczenia.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. Na wczorąjszem posiedze

niu parlam entu uchwalono wybrać dzisiaj ko- 
misyę ula wypracowania odpowiedzi na mo
wę tronowę.

Paryż. Senatorzy wysłali depeszę z życze
niami do Konstantynopola z powodu otw ar
cia parlam entu tureckiego.

Rzym. Z powodu otwarcia parlam entu tu 
reckiego Izba posłów uchwaliła wysłać d e 
p e s z ę  g r a t u l a c y j n ą .  M inister Tittoni 
oświadczył, ze imieniem rządu przyłącza się 
do wniosku.

Bukareszt. Izba uchwaliła wysłać depcGZię 
na otwarcie parlam entu tureckiego. M inister 
B ratianu przyłączył się do tego imieniem 
rządu.

wić dc przejrzenia dla szerszej publiczności na 
W ystaw ie poglądowej w zabudowaniach gim na- 
zyum Franciszka Józefa. W ypłatą przyznanych  
Towarzystwom  i Instytucyom  kwot, zajm ie się  
B a n k  z w i ą z k o w y  przy placu Sm olki pcd  
1. 3. Zgłaszać należy się  w biurze dyrektora  
p. W ojciecha Biechońskiego.

Taką jest działalność z in icyatyw y św iado
mej swych celów  w służbie publicznej Rady 
m iejskiej m iasta — k u l t u r a l n e g o !

K ro a ij ł  literacko-artystyczna.
Zeszyt polski francuskiego miesięcznika 

„Pages Mod0rnes“. Staraniem  paryskiego Biura 
inform acyjno-prasowego św ieżo ukazał się  spe- 
cyalny zeszyt francuskiego m iesięcznika „Pages 
M odernes“, poświęcony sprawom polskim . Z eszyt 
ten , zatytułow any: „La Pologne politiąue, econo- 
mi([ue et socia le“, zawiera następujące a rty k u ły : 
„Europa i Polska", przez Kazim ierza W oźnic- 
k ie g o ; „Polska pod względem  etnograficznym 11, 
przez Edwarda M aliszew sk iego; „Zabór pruski", 
przez M asława B erch lew sk iego; „Zabór rosyj
ski", przez S tanisław a K ozickiego; „Zabór au- 
stryacki" , przez S tanisław a W id om sk iego; „Kwe- 
stya  epoleczna w Polsce", przez S tanisław a Lu
bicza ; „Polska jako siła  ekonom iczna", przez 
H enryka R adziszew skiego.

N a czelo polskiego zeszytu „P ages Moder- 
nes" znajduje się  przedmowa pp. Mariusa i Ary  
Leolond, znanych pisarzy francuskich, którzy  
niedawno odbyli podróż po ziem iach polskich, 
o Polsce ogłosili k ilk a  artykułów, i przygoto
wują dłuższe studyum  o spraw ie polskiej.

Oto dosłow ny przekład tej przedm ow y:
„K w estya polska je s t  dzisiaj najw ażniejszą  

ze w szystk ich  k w esty i europejskich, a naw et 
dla Francuzów, k tórzy pragną przyłączenia — 
silą  zbrojną czy drogą pokojową — A lzacyi i 
Lotaryngii, je s t  ona najbardziej nagłą. N ie cho
dzi o to, aby odwoływać się  do współczucia  
Europy, przedstawiając jej okrutne prześlado
wanie- autokratów  rosyjskich, a nadew szystko  
niem ieckich; Europa nie ma w spółczucia; n a 
leży toż przemawiać w im ię jej- interesów . P o
lacy są  narodem wspaniałym , dzielnym , praco
witym , zręcznym w prowadzeniu interesów , roz
m nażającym  się sz y b k o ; przyszłość ich je s t  za
pewniona, a prześladow ania m ogą ty lko wzmo
cnić ich zalety . Z podróży naszej we w szystkich  
trzech częściach rozdzielonej P olsk i, którą s ta 
raliśm y się  uczynić jak  najbardziej m etodyczną, 
przywieźliśm y to bezw zględne przekonanie, że 
P o l s k a  b ę d z i e .  Koniecznem  też jest, aby 
już od dzisiaj każdy naród liczył się  z Polską, 
a szczególn ie Francya, ponieważ najbardziej do 
Poleki podobna, ponieważ najwięcej dla Polski 
uczyniła, ponieważ w reszcie b ęd zie . potrzebowała  
Polski dla w ypełnienia swej m isyi hum anitarnej 
na św iecie.

„ I s t n i e j ą  o b o w i ą z k i  F r a n c y i  w zglę
dem P o l s k i " .

W  „Pages Modernes" p o lan o  reprodukcyę 
„Polonii" W yspiańskiego, oraz paru liter ozdo
bnych, w yjętych z „Chimery".

Oddzielne num ery „Pages Modernes" naby
wać można w Adm inistracyi m iesięczn ik a : 9, 
rut de Bagneux, Paris.

(Telegramy „Głosu Narodu“ z 18 grudnia).

Nowe koncesye dla Madziarów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Według wiadomości „N. 

Fr. Presse", rezultatem  podróży hr. A n d r  as 
s y e g o  je s t to, że wojskowa ugoda została 
w  głównych zarysach już ułożoną. Założenie 
dla ugody przyjęto tak ie  samo, jak  w roku  
1902. Ja k  wiadomo, rząd wspólny zażądał 
wtedy podwyższenia stanu  prezencyjnego a r
mii o 22.000 ludzi. A ustrya uchwaliła wów
czas to żądanie, W ęgry zaś odmówiły Admi- 
nistracya wojskowa żądać będzie teraz  niż
szego podwyższenia rek ru ta  niż w  r. 1902. 
W ęgrzy natom iast otrzym ają: odznaki woj
skowe węgierskie i język wojskowy przy woj
skowej procedurze karnej. Rozstrzygnięcia w 
sprawie udogodnień wojskowych, przysługi
wać będzie m i n , s t e r s t w u  h o n w e d ó w ,  
a nie m inisterstw u wojny. Żądanie przenie
sienia oficerów narodowości węgierskiej do 
pułków w ęgierskich zostało już spełnionem 
Co się tyczy koncesyi językowych, to odno
szą się one także do języka pułkowego, któ
ry ma być węgierskim tam, gdzie 25% żołnie
rzy mówi po węgiersku, c h o c i a ż b y  n i e  
b y l i  n a r o d o w o ś c i  w ę g i e r s k i e j .  Co 
się zaś tyczy języka s ł u ż b o w e g o  i k o 
m e n d y ,  to  sprawy te zostały zastrzeżone 
r o z s t r z y g n i ę c i u  M o n a r c h y .

Wiedeń (T. wł.) W kołach poselskich u- 
trzymuje się zdanie, że z m i a n y  w o j s k o -  
w e n i e  m o g ą  b y ć  p r z e p r o w a d z o n e  
w d r o d z e  układu Korony z Węgrami, lecz 
że wymagają zezwolenia parlamentu austrya- 
ckiego.

Odpowiedź włoska.
Wiedeń. (T wł )  Ambasador włoski ks. 

Avarna został w południe przez cesarza przy
jęty na specyalnej andyencyi i wręczył list 
k r ó l a  w ł o s k i e g o .  W następnym tygodniu 
ks Avarna odjedzie do Rzymu, by zdać kró
lowi sprawę z sytuacyi politycznej.

Rzym. (Tel wł.). Z kół dyplomatycznych 
informują, że odpowiedź króla W iktora Ema
nuela na list cesarza Fr. Józefa je s t  o g ó l 
n i k o w a ,  ale s e r d e c z n a .  W yraża ona na
dzieję, że trudności z powodu aneksyi dadzą 
się usunąć za współudziałem m ocarstw  z u- 
względnieniem interesów  gospodarczych i po
litycznych państw  bałkańskich.

Za aneksyę -  nowe długi.
Budapeszt. (Tel. wł.). Wiadomość, że Austre- 

Węgry wezmą na siebie część długów tureckich 
wywołała w kołach parlamentarnych wielkie 
przygnębienie ze względu na to. że Dr We- 
ckerle jeszcze dnia 11 listopada kategory
cznie tem u z a p r z e c z y ł  Poseł Rakowsky 
w ystosow ał do Dra W eckerlego zapytanie w 
tej sprawie. Dr W eckerte uspakajał posłów, 
że wiadomość ta  jesl n i e u z a s a d n i o n a  i 
że instrukcye dia ambasadora Pallaviciniego 
podobnych propozycyj nie zawierają.

Naczelny redak to r 
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktur.
Mary an D ą b r o w s k iZ Rady państwa

Nadesłane.
Za artykuły  w  tej rubryce redakcya nie przyj 

muje źaanej odpowiedzialności

wszelkie następstw a tychże zwalcza się z  zadzi
wiającym skutkiem  przez stosowanie kuracji wody 
mineralnej M a n g ia t o r e l la .  Przez lekarzy jaknaj- 
Lepiej zalecana Do nabycia we w szystkich aptekach, 
droguerjach i handlach wód m inera lnych—Broszury 

za darmo.

ZAKOPANE .
otw arty cały rok, około 40 pokoi urządzo 

nych na zimowy seznn. Ceny przystępne.
Bauer.

Do dzisiejszego nakładu naszego dzienni
ka dołączamy Kalendarzyk losowań domu 
bankow ego L. H erbera w Bernie, Grossei 
Platz N, 3 Zakład ten, istniejący już 70 lat, 
jest największym interesem na rynku berneń
skim, a szczęście w tym banku stało się przy- 
słowiowem. W przeciągu ostatniego roku 7 
głównych wygranych padło na losy kupione 
w tym zakładzie, a ostatnimi czasy d. 1 listo
pada przypadła znowu ’/6 część głównej wy
granej 60o.000 kor. na '4  część losu z roku 
1860 Serya 11240, Nr. 17. Czytelnicy, któ
rzy przypadkowo kalendarzyka nie otrzymaią, 
zechcą się zwrócić wprost do firmy.

Giełda.
AKCYŁ.

Wiedeń, 18 Grudnia. (Tel. „Gł. Nar.“). 
austr. Zakl. kredyt. 621 25 Gal. Tow. karp. nar. 532 — 
węg. „ „ . 719 30 Oblig węg.indemn. 92 łO
AngK b a n k u . . . 290J50 R enta majowa . . 94 40
U nionbanku. . . 519 50 Austr. renta. kor. 94 50
Landerbanku . 422 — Węg. „ „ . 91 20
Bankvereinu . . 503 25 56 1. Listy T. kr. z. 92 35
Bodencredit . . .1030 — 4n 0 Listy Banku hip. 93 —
Gal. Banku h i p o i .  4'/*°/, „ „ „ 99 15
Kolei państw. . . 669 25 5 /„ „ „ „ 110 —

„ południowej. 101 50 4 ’/0 „ „ kraj. 93 05
„ Elbethal . M  -  4';„ „ „ „ 99 75
„ północnej. .5000 — 4 ,0 Gal. Obl.propin. 97 20
„ ezemiow.. . 548 — 4%  Gal. poż.kr 1893 93 80

A lpiny ......................  688 25 4,|/p Poż. m. Lwowa 92 50
Rima Mutanyi . . 516 75 Losy tureckie. . . 178 25
Prag. Tow. żel. . 2386 — Ma r k i .........................117 23
Fabryki broni . . 603 — R i b l e ........................ 251 50
Tureckie tyt.un. . 350 — Rosyjska pożyczka. 97 70

PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Po większej 
części pochmnrno, żywe wiatry, mało zmieniona po
goda, opady.

(Telegramy „Głosu Narodu11 z dnia 18 grudnia.)

Zwrot pokojowy
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. W. Abendblatt" do

nosi z Cetynii, że nadzwyczajne wydanie „Gla- 
su Czarnogórze11 zaprzecza, jakoby książę 
czarnogórski miał wypowiedzieć wojnę Au- 
stryi już w styczniu. Przeciwnie, książę czar
nogórski pragnie j a k  n a j l e p s z y c h  s t o 
s u n k ó w  z A u s t i o - W ę g r a m i .

LALKĘ, Grę towarzyską, 
Konika, wspaniałą zabawkę

ale zato każdy 
kupi bardzo do
brze i tanio czy to



•ŁOS NARODU z dnia 19 Grudnia 1908

Ha święta Bożego narodzenia Jan micbalik
Cukiernia Lwowska, Kraków, Floriańska I. 45. 1460 5—1

T o r t j  r o z m a i t e :  ponczowe, orzechow e, czekoladowe, m akaronikowe, pischingera, daktylowe', bakaliowe, P r o v a n c k i e  kremowe jak 
waniliowe, kawowe, czekoladowe, dobosze, fedora i t. p. inne od Kor. 4‘—, 6-— , 8’—, 10'— i wyżej.

Stracie plecione nienadtiew ane, Stracie nadziewane (zawijane) m asą makową, crzechow ą, migdałową, od K or. 2■—, 3-—, 4-—, 6- , i wyżej. 
Syraiki, Makowniki, Przekładance całe  i n iekrajane od Kor. 12, w częściach ud Kor. 2-—, ćh —, 4’—, 6- — i wyżej. 

Rozm aite m asy do przekładania, jak orzechowa, migdałowa, makowa, konfitury, m arm olady, Inkry, wafle i t. p.
R ozm aite  cu k ry  na drzew ko z w łasnej fabryki, czekoladki rozmaite, pom adki, karm elt' ,  herbatniki, czeko lada  tabliczkowa, znakom ita

kolada proszkowa, Kakao i t. p.
Specyalue cenniki darm o i opłatnie. Zamówienia z prowineyi w starannym  opakow ania.

cze-

Hdnlf Ryglichi
u> Krakowie,

Mały Rynek Nr. 7. — Telefon Nr. 154. 
poleca

NH ŚWIĘTH
Wiua lekkie stołowe 4 litry 4 korony

H«gyalskie 4 „ 6
„ Szamorodner 4 ■ „ 8 „
„ Tokajskie 4 „ 10 „
„ Czerwone 4 ' „ 4 „

i wódki w różnych gatunkach. Towary ko
rzenne najlepszej jakości. 

Zamówienia uskuteczuia, się jak  najspiesz
niej. 1408 5—1
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„P aM on "
j e s t  n a jle p s z y m  i b e z w a r u n k o w o  
n a jn o w szy m  a p a r a te m  do rep ro d u -  

k cy i to n ó w .
ML

„PATHEFO.Y > p i e \ v a , ( l e k l a i n a j e  i g r a  z n a d -  
z w y c z a j n ą . .  dotychczas n i e b y w a ł ą  n a 
t u r a l n o ś c i ą  i c z y s t o ś c i ą .

„PATHEFON" n i e  m o ż e  b y ć  p o r ó w n a n y m  
z żadnym z dotychczasowych podobnych apa
ratów.

„PATHEFON" posiada prawie n i e z n i s z c z a l n y  
sztyfcik z. .szafiru, który szmeru n ie  p o w o 
d u j e  i p ł y t y  n i e  z u ż y w a .

..PATHĆFON“ d z i a ł a  b e z  i g i e ł  s t a l o w y c h ,  
króte nudnej wymianie podlegają i plyły już 
po kiikakrotnem  używaniu niszczą.

PŁYTY „PATHE11 trw ają przynajmniej (Iz i e s i ę ć -  
k r o ć  d ł u ż e j  niż wszelkie inne podobne 
wyroby.

CENA PATHEFONÓW od Kor. 45 począwszy.
Dwustronne PŁYTY ,,1’ATHE"' p o  K or. 4 -5 0 .
O g r o m n y  r e p e r t u a r  p ły t .  3 0 0  o s t a t n ic h  

z d j ę ć  k r a j o w y c h .
„I'ATHEFON‘‘ je st najlepszym i najpiękniejszym 

podarkiem gwiazdkowym.
P r o s p e k t a  i c e n n ik i  d a r m o  i o p ła t n ie .

Pathe Freres, W iedeń I Graben 15 P.
Składy w Krakowie: Tadeusz Armatys pl. Maryacki 3. S. Grudziński & T. Berger, ul. Szewska 10.
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Rzadowo uprawniona

Fobryha wód miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firma

R. RZĘCH I CłłmilRSKI
w Krakowie, ulica św Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

WODY miHERHLHE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, GiesshublersHiej, Belferskiej, Vichy, Hamburg, Hissingen,
tudzież specyalne lecznicze j a k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r n k l e g o .  Sj,rzeciaż cząst

kowa w aptekacli i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

g @ © © @ ® © @ © @ @ ® @ ®

W  Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 5 ?  
| |  JEDYNA w KRAJ U

g  FABRYKA PASÓW ||
I )  m a s z y n o w y c h  f s

|  Jgnacsso W arw a |
Q Q Q m ; ® m e ® < 3 ® G ' £

Zakład artystyczno- 
kam ieniars. i bndcwl.

Józefa KULESZY %
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto
wych pomników z pia
skowca, granitu  i mar- PU 
muru. Podejmuje się Ł£. 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- 

  -wTncyj. Telefon 759. I - <(

Najlepsze i najtańsze zrudto zakupna

f i

1346 6—1

I Pathefony i Gran
i części  sk ła d o w e  w największym wyborze .  Najświeższy  reper t

S. Grudziński & T.
D Krabów, Szewska fó
B  Dramofony pi^zarabia sio do grania doiroli systemem igiełkowym i Pathć. —

lofony 9010 i
uar P Ł Y T  po leca  na gwiazdkę

Berger ^
lenniki i spisy darmo i opłatnie. H

p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  n a  s e z o n  o b e c n y  p o le c aWł. T om aszew ski
K raków , R y n e k  1. 16 ii  wylotu u l .  Grodzkiej

M a g a z y n  świeczników elektrycznych, 
lamp, ezkła, fajansów, srebra Ghriatofla 

i herbaty.
Firma istnieje od r 1866. G51

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
PICE A. 1268 15—3

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 pudełko 20 halerzy. —  Do nabycia w Krakowie, w aptekach:

Dr. Karol Hausmann. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski, na Kleparzu. 
Wiktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz
niewski, ul. Floryaóska 15. Droguerye Arnold Reifer. Ant. Pachncki, Plac Ma
tejki 3. — IV  N o w y m  S ą c z u :  Apt. A. Jarosz. S. Nowakowski. — W  B a -  
d o m y a lu :  Apt. Z. Sobolewski. — W  T a r n o w i e :  Apt. A. Adler. Ign. Reich. 
Józef Sokalski. Drog Ludwik Brach. A. Nicicyi. W  B o c h n i :  Apt. F. Góttingcr.

| c a  K r  las. 4 0 .  u l

H a la  l i c y t a c y jn a U
(. t  Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, św . Jana 1.

W  so botę dnia 19 grudnia 1908, o godzinie 9 będą sprzedane:

Kasa ogniotrwała firmy Theodor W iesse & Gomp.
K raków , d n ia  17-go g ru d n ia  1908.

f i l i i :
J ^ C R O W  PEHFUMESZeJ

THAŁjC WARS' ... jt
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U łN D O N ' 1 'A R lS j

Tylko w t e d y  P  r a r .  d z lw y ,  jeżeli tró jg ran lasta  daszka zam
ku .j  a poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze.

d o t y c h c z a s "  " n i e z r ó w n a n y  

W . M A A G E R A  irawfciRjf BGZJłZCZOITJf

TRAN z wątroby 
Miętusów

(w praw nie ocoronionem opakotcanin) 
żółty, flaszka 2 kor., bu ły , flaszka 3 kor.,

Wilhelma Klaagera 
w Wiedniu.

Badany przez najznakom itszych lekarzy, a 
w skutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała 
prawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi.

Do nabycia prawie we wszystkich apte
kach i składach aptecznych austr.-węgierskie
go pańtwa. 1169 12

Główny skład i rozsyłkę dla austr.-w ęgier. ma

W i ł . , . , .  W  W I E D N I U  
• ;■ U j i l  U l. 3., H enm arkt Nr. 3,

N a ś la d o w n ic tw a  b ę d ą  s ą d o w n ie  śc ig an e .

Stosowne gwiazdkowe podarki dla chłopców
T a n ie

- S
m a s z y 
n y  p a r o
w e  (lo o- 
grzewa- 

nia spiry
tusem sto
jące, z cy- 

lindro- J u
wym wen-

tylatorcm bezpieczeństwa, gwizdawką paro
wą, otworem do nalewania wody, wysoka 
20 cm., całkowita z lampa spirytusową, w 
pudełku zapakowane K. 1 .5 0 , Lepsze ma
szyny po K. 2 -8 0 , 3 -8 0 ,  5*—,  B- — 

8  - ,  9 5 0
L a t a r n ia  m a g ic z n a  czarno lakierowa
na, z niklowym objektywem i trzema opty- 
cznemi soczewkami, lampą naftową, całkowita 

6 obrazami 3 cm. szeroka K 4'—
12 .. 3']., .. „ K 5-50
12 ,. 4 ’ „ ., K 7 50
12 „ 5 „ „ K 11-50
12 „ 7 „ K 16-50

C. i k. Dostawca Dworu 
HANNS KONRAD, DOM WYSYŁKOWY 

B riii Nr. 691 (Czechy), 
j Bogato ilustr. polski główny katalog z prze

szło 3000 odbitek wysyła się na żądanie za 
darmo opłacony. 1152 5—3

Bliższe szczegóły na tablioach w  hali 
umieszczonych.

Mydł o  liliowe
z komikiem.

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 

NA SKORE.

instrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce

nach fabrycznych.
Dobre skrzypce K. 4 80, 5-50, 6 —, 0-80, 7 60. 
Do tego smyczek K. —-80, 1 —, 140, D80. 
2’—. Najlepsza ręczna harmonia K. 480.
5 20, 5'40, 6.20. Cytry koncertowe K. 15-—, 
I 8'—> 2 5 —. Cytry akordowe K. 3-50, 4-—,
6 —. Żadnego ryzyka. Wymiana dozwolona

ewent. zwrot pieniędzy.
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu

Hanns Konrad BrQx Nr, 692 (Czechy).
Bogato ilustr. Katalog główny z 3.C01 rycin 

na żądanie darmo i opłatnie.
1153 20—6

Ha święta.
D rób d o b rze  tuczony, b a ż a n 
ty , indyki, kapłony, pu lardy . 
S a rn in a  na części i w całości.

Z a jące  2
poleca

L. AK SM A N N
w Krakowie

31 Floryańska 31

. Wyśmienite herbaty
rosyjskie, chińskie, ceylouskie w oryginal- 
nem i własnem opakpwaniu ‘j4 funta Kor. 
1'—, 1'20 i l -50, przy kilu franco po leca:
Hande! kolonialny, Wielka Palarnia kawy

H. Jurkiewicz, Kraków, Szewska 22.

K inem atograf, n a d z w y c z a j n i e  in t e r e s u j ą c y  
— d z ie c i  i d o r o s ły c h

d la

równocześnie L a ta r n ia  m a g ic z n a  z 3 barwuemi fil
mami i 6 obrazami na szhle, 3 pół cm. szerokiemi, z lam
pą naftową, reflektorem i sposobem użycia, całkowity w pu- 
dnłku K or. IG. Tyra kinematografem można rzucać na 
ścianę £ y w e  obrazy przez młodych i starych chętnie wi
dziane. Mechanizm jest bardzo dokładny, a prosty tak, że 
każde dziecko z łatwością może nim kierować. Do naby

cia wprost przez c ,  ■ U. n a d w . d o s t a w c ę

Hanus Konrad d0tNr.W6b4łęCzechy>rUX
Bogato illustrowany polski główny cennik kinem atogra
fów, latarni magicznych, maszyn parowych, zabawek ru
chomych i t. d. wysyła na żądanie każdemu za darmo 

opłatnie. 1155 7—3

m r  NA ŚWIĘTA
przyjmuje zamówienia na 8TRU0LE. TORTY 

i t. p.
Cukiernia

Adama Piaseckiego
Długa 10. Filia ul. Floryaóska 1. 2. Hotel 

Drezdeński KRAKÓW.

Józef Kulik,
fryzyer w Nowym Targu przyjmie zaraz

pomocnika.
~Dziewczyna zdrowa

lat 12 poszukuje miejsca do dziecka, zgło
szenia pod adresem Leon Majka, Grodkowi- 
ce p. Brzezie. 1462

Hafprzednleiszq

Herbatę Ceylon
„Rangalla Ceylon Tea“

pod własną m arką ochronną „ F a lm a “ im
portowaną wprost z Ceylonu, a ur^ędownie 

chem. badaną po cenie:

Nr 1 opak.czerw.-złote5 -1" “ “  st

| Porter angielski j
oryginalny tyj y t r a w n y ,  p o l e c a  ft 

firm a 1427 ^

| h. hhwełkhi
;  c. h. Dostawca Dworu w Krakowie. &
Ui U*

K 0-75 za 62'/ag r

Nr2 „  f i o ł k . - z ł o t e K S Ą j ;
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opako
wanie i porto do każdej miejscowości Austro- 

W ęgier 
poleca

A. HAWEŁKA W  KRAKOWIE
Ges. I król, Dost. Dworu Austr.-Węg. i król. Grecyi.
Dla pp, kupców i kółek rolniczych odpowie

dni opust. 1426 7—1

KALOSZE
petersburskie na buciki fasonu ame

rykańskiego.

PANTOFELKI DOMOWE
Smarowidło nieprzemakalne

na obuwie.
Podkładki gumowe pod obcasy, P o 
deszwy wkładkowe do bucików fil
cowe, asbestowe, korkowe, słom kowe 

i t. d.
polecają 1107 2—2

HEIM & SPÓŁKA, Kraków.

Ha czas halcdoui/.
KSIĘGHRNIH I SRŁHD NUT

K . 5 0 0 .0 0 0
. . .  a a i ł t u n n n i n  i a m n u  n u i  . . .  ■ ■

A. Piwarskiego i S-ki j ,s
w K rakow ie, poleca

FLASZA T. 50 na|uźywańszych K olęd na
chór męski. Party tura i głosy Koron 6.

Głosy pojedyncze po 80 hal.
ŁABAJ J. X. „Żłobek11. Przedstawienie sce- 

ni-zne na uroczystość Bożego Narodzenia 
w 4 odsłonach, z towarzyszeniem fortepia
nu lub harmonium ułożył Stan. Niepielski. 
Wydanie drugie Kor. 2.

RICHLTNG W. Zbiór najużywań. Kolęd tu
dzież pieśni adwent., postnych i wielkano
cnych z tow. fortepianu lub organu. K. 2-40. 

RICHLING W. Pastorałki. (Preludya) na or- 
gamy, zebrane przez Stan. Niepielskiego.
Cena 3 korony.

SENOWSKI G. Zbiór kolęd na cytrę. Cena 
kor 1-50. 1432

LAGNER ANT. Zbiór kolęd na orkiestrę dę
tą. Cena koron 5.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i 
składach nut muzycznych.

P ow ozy
półkryte używane: karetka landa, sanie naj
nowszego systemu, tanio do nabycia u Sta
nisława Sadowióskiego w Podgórzu ul. Kal- 
w aryjska 1. 74, 1446

NA GWIAZDKĘ!

PIERNIKI
odznaczone na wystawach krajowych zna
komicie nadziewane cykatowe, czekoladowe, 

nougatowe i t. p.
Pudełko 3 Korony.

A. jH rnich, Wadowice.
Biuro Towarz. prawne] ochrory 

podatników
przeniesione zostało z dniem 1 gruduia

ttl. JagkUofcl(ą l. 9
naprzeciw Rodakavi vow, Reformy.

1S

N ó l i k f f i  Spółki wydAwaic£6j „Postęp“ sWw. zarejM tr. z ogr. porffeą.

tytułem głównej wygranej w

ciągnieniach do roku
daje pięć następujących kuponów:

losu austr. czerwonego krzyża, 
losu włoskiego czerwonego krzyża, 
losu węgierskiego_czerwonego krzyża, 
losu Bazylika,
losu serb. państw, (tytoniowego) a.
1 oryginał, los Josziy.
W szystkich 6 efektów razem za gotówkę 

K. 72 lub na
28 raty miesięozne po 3 kor.

Najbliższe dwa ciągnienia już

dnia 1. i 15. stycznia 1909.
Po przesłaniu pierwszej raty K. 3-— prze; 
kazenj otrzymuje kupujący dokument sprze 
dąży stemplowany, wystawi ony podług prz 
pisów ustawy, z seryami i numerami efektó 
do których ma wyłączne prawo gry t wszy* 
stkie wygrane są wyłączną jego własnością

Stali zastępcy miejscowi potrzebni w szę
dzie. 1470 4—1

Dom bankowy i kantor wymiany ku- 
ryera losowania

JHahrisch-niedećOsterr. IHerkur"
BERNO (M or) ul Nowa 20.

Wspaniałe
i bardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w KRAKOWIE, róg Rynku i Fioryańskiej. 
Osoba

władająca językiem polskim, francuskim i nie
mieckim, przyjmie zajęcie lektorki w dowol
nych godzinach, lub przepisywanie. W iado
mość w Adm. „Głosu Narodu11. 1411

Z Drukarni „Głosu N *roda“ w Krakowi*, u l  św. K n y ś a  7.


